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Z kry tyką Paulusa w ystąpił feldm arszałek E rich M anstein, były dowódca arm ii 
„Don”, w książce pt. Verlorene Siege. Nie dostrzegając w łasnej w iny M anstein 
obciąża odpowiedzialnością za klęskę 6. arm ii tylko H itle ra  i Paulusa. Usiłuje też 
uchronić nim b niezwyciężoności prusko-niem ieckich generałów . Jak  pisze Adam, 
Paulus m iał inne od M ansteina zdanie w  spraw ie w iny za w yw ołaną i przegraną 
przez H itle ra  wojnę.

S tw ierdzał on między innym i:

„M anstein, naczelne dowództwo arm ii i W ehrm achtu  —  my wszyscy, którzy 
aprobow aliśm y i prowadziliśm y od początku politykę H itlera, jesteśm y w inni 
nieszczęścia” (s. 469).

Ten pogląd P aulusa był punktem  w yjścia na drodze w iodącej do jego reh ab i
litac ji (s. 471). O pisując bitw ę pod S talingradem  Adam  m iał dokładne rozeznanie 
w  sy tuacji 6. arm ii. B rakiem  jego pracy  jest nieuw zględnienie w  szerszej m ierze 
położenia, a także nastrojów  szeregowych żołnierzy, przebyw ających w  oblężeniu. 
Uzupełnia ten  m ankam ent H elm ut Welz, k tóry  był pod S talingradem  dowódcą 
batalionu w  stopniu m ajora i opisuje w  swej książce pt. Verratene Grenadiere 
(Deutscher M ilitarverlag, Berlin 1965) w ydarzenia, w  których b ra ł udział z pozycji 
batalionu, pułku, dywizji.

„Discite m oniti” („uczcie się upom nieni”), tą  przestrogą opatrzył Adam  wstęp 
do swej książki. A utor w ym aga też konkretnego czynu od swych rodaków , który 
pozwoliłby im zmazać choćby w pewnej m ierze współodpowiedzialność za zbrodnie 
h itleryzm u. Czynem tym  w inna być przede w szystkim  w alka o pokój, przeciwko 
wszelkiem u m ilitaryzm ow i oraz odwetowi.

Jan Prędki

t
Auslandische A rbeitskrd fte  in  Deutschland. Hessisches In stitu t fiir Be- 
triebsw irtschaft e. V., Econ — Verlag GMBH, D usseldorf 1961, 222 ss.

O m aw iana książka jest pracą zbiorową. W jedenastu  rozdziałach przedstaw iono 
obszerny w achlarz zagadnień, zw iązanych z w erbunkiem  cudzoziemców do NRF. 
Między innym i omówiono rozwój zatrudnienia cudzoziemców, trudności w  zakresie 
asym ilow ania się na te ren ie  Niemiec zachodnich, kw estię opieki i kosztów zw ią
zanych z w erbunkiem , spraw ę uzupełniania kw alifikacji, w reszcie problem y ubez
pieczeń socjalnych i opodatkowania zagranicznych robotników . A utoram i poszcze
gólnych rozdziałów  są wyżsi urzędnicy biur zatrudnienia, opieki społecznej i podat
ków NRF, urzędnicy am basad Włoch, H iszpanii i G recji, zajm ujący się spraw am i 
tego osobliwego im portu, oraz pracow nicy naukow i NRF i Włoch.

O m awiana praca ukazała się w  1961 r., a zatem  n iek tóre z publikow anych 
w niej danych są dziś nieco przestarzałe. Tak np. zatrudnien ie w  NRF cudzoziem
ców zwiększyło się z 326 tys. w 1960 r. do 1 200 tys. w  1965 r. Ten gwałtowny 
wzrost niew ątpliw ie przyczynił się do zaostrzenia niektórych problem ów omówio
nych w książce, w  innych przypadkach zm usił czynniki urzędowe NRF do podjęcia 
niezbędnych decyzji celem usunięcia bądź zaham ow ania narastających  trudności 
przy zatrudnien iu  tak  dużej liczby obcokrajowców.

W pierwszym  rozdziale H. W e i c k e n, przedstaw iciel Zarządu Federalnego 
U rzędu Pośrednictw a P racy  i Ubezpieczenia Bezrobotnych w  Norym berdze, 
om awia spraw ę w erbunku W łochów, Hiszpanów i Greków, prowadzonego w  ram ach
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dw ustronnych umów m iędzynarodowych między tym i k rajam i i NRF. Przypom ina 
on, że na skutek  zarysowującego się coraz w yraźniej niedoboru siły roboczej 
w NRF, pierw sza taka umowa została zaw arta z W łochami w 1955 r. Włosi zobo
w iązali się dostarczać Niemcom zachodnim każdego roku odpowiednie transporty  
siły roboczej, głównie dla rolnictw a i budow nictw a NRF, co pozwalało im red u 
kować w łasne, wysokie bezrobocie oraz popraw iało niem iecko-włoski bilans p ła t
niczy dzięki przypływ ow i zaoszczędzonych przez robotników  i przekazanych do Włoch 
dewiz. W erbunek prowadzony tą  drogą m iał w  pierwszych latach charak ter sezono
wy, a robotnik zobowiązany był do podjęcia pracy w  z góry określonym  zakładzie. 
W m iarę pogłębiania się kryzysu na rynku  pracy NRF przedłużano okres za trud 
nienia znaczniejszym kontyngentom  cudzoziemców.

W la tach 1956—1959 w erbunek siły roboczej prowadzony tylko we Włoszech 
rozw ijał się stosunkowo słabo. W okresie tym  znaczne kontyngenty cudzoziemców 
kierow ano do pracy w  rolnictw ie. Począwszy jednak  od 1960 r. za trudnienie obco
krajow ców  gw ałtownie w zrasta. W tym że roku zostały zaw arte dalsze umowy 
w spraw ie rek ru tac ji cudzoziemców do pracy w NRF — w kw ietniu z Hiszpanią 
i w m aju z Grecją. Zm ienia się też s tru k tu ra  zawodowa sprowadzonych cudzo
ziemców. W w yniku m echanizacji rolnictw a wzrosło zapotrzebowanie na zawody 
pozarolnicze.

W dalszej części rozdziału autor omawia mechanizm  im portu siły roboczej 
od chwili złożenia zapotrzebowania na zagranicznych pracowników  aż do momentu 
w łączenia ich do produkcji.

Autor drugiego rozdziału, H. M i n t a ,  k ierow nik W ydziału Zagranicznego Cen
tra li Pośrednictw a P racy we F rankfu rcie  n. Menem, om awia spraw ę indyw idualnej 
im igracji cudzoziemców — robotników  do NRF. W 1960 r. na 326 tys. czynnych 
w NRF cudzoziemców zaledwie 106 tys. przybyło na skutek w erbunku komisji, 
natom iast 220 tys. przybyło do NRF indyw idualnie, poza urzędowym, m iędzyna
rodowym werbunkiem .

Podobnie przedstaw ia się sy tuacja obecnie. A utor podkreśla, że w  zasadzie tego 
rodzaju indyw idualna im igracja nie jest korzystna z punktu  widzenia pracodawcy, 
nasuw a bowiem trudności dokładnego ustalenia kw alifikacji, określenia stopnia 
znajomości języka niemieckiego oraz problem  poniesienia kosztów przejazdu do 
NRF. Należy jednak podkreślić, że o ile jeszcze w  1960 r. spraw a kw alifikacji
i poziomu intelektualnego robotnika z zagranicy stanow iła nieraz poważną prze
szkodę w  jego przyjęciu do pracy, to w  latach późniejszych pogarszająca się 
z roku na rok sy tuacja na rynku  pracy NRF spowodowała, że rekrutow ano i za
trudniano  niejednokrotnie naw et analfabetów  oraz ludzi bez jakichkolw iek kw ali
fikacji.

Dalej autor omawia próby w prow adzenia w życie p raw a wolnego przenoszenia 
się robotników  na obszarze k rajów  EWG oraz trudności, jak ie w  tym  zakresie 
istnieją.

Dalsze trzy  rozdziały, opracowane przez dra V. B i f u 1 c o, radcę społecznego 
włoskiej am basady w  Bad Godesberg, I. E. S o r  r  i b e s a, attache  do zagadnień 
społecznych i pracy hiszpańskiej am basady w Bonn oraz G. B. P a p a v a s s i l i o u ,  
attache handlowego greckiej am basady królew skiej w  Bonn, poświęcone są p ro 
blemom w erbunku robotników  w tych trzech k rajach  i w łączaniu ich do życia 
gospodarczego w Niemczech. Om aw iają oni pokrótce sytuację gospodarczą w swoich 
krajach  oraz sposób postępow ania przy w yszukiw aniu kandydatów  na wyjazd do 
NRF, trudności w zakresie asym ilacji oraz cechy narodowe swoich ziomków.

Autorzy podkreślają, że we Włoszech, H iszpanii i G recji panuje również nie- 
dobór/ pracowników  w ykw alifikow anych i k ra je  te  w zasadzie mogą eksportować 
jedynie niekw alifikow aną siłę roboczą. Podkreślają, że Niemcy jako k raj zain tere-
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sowany im portem , we w łasnym  interesie, powinien stworzyć cały system szkół, 
k tóre kształciłyby przybyszów zarówno w zakresie znajomości języka, jak  i zawodu.

C harak teryzując robotników  z południowej Europy autorzy stw ierdzają, że 
z na tu ry  rzeczy cechuje ich duża ruchliw ość fizyczna i umysłowa. P otrafią  szybko 
dostosować się do nowych w arunków , jednak  duża indyw idualność i am bicje po
w odują zam iłowanie do zasad równości i wolności, co u trudn ia im niejednokrotnie 
w łączenie się do uporządkowanego, zorganizowanego społeczeństwa. Są sentym en
ta ln i i „rom antyczni”, lubią działać w zespole ludzi bliskich, chętnie debatują
1 filozofują, na ogół przyłączają się do opozycji, chętn ie uczą się wszystkiego, uni
k a ją  specjalizacji. Nie uznają ślepego posłuszeństwa, k ie ru ją  się dobrym przykła
dem lub apelem, nie znoszą przepisów  ani rozkazów. P rzedk ładają  pracę umysłową 
nad fizyczną. Podejm ują ją  jedynie wówczas, gdy nie ma innych możliwości lub 
jeśli przew idują znaczne zyski. M aszynę opanow ują 'szybko, widzą w  niej jednak 
tylko środek do celu. W ymienione cechy w poważnym  stopniu u tru d n ia ją  cudzo
ziemcom asym ilow anie się w  społeczeństwie zachodnioniem ieckim . Biorąc to pod 
uwagę, autorzy zastanaw iają się, czy nie byłoby lepiej niem ieckie ośrodki p rze
mysłowe lokalizować na te ren ie  G recji, H iszpanii i Włoch w  pobliżu bogatych 
rezerw  siły roboczej.

Jako podstawowe przeszkody w asym ilow aniu się cudzoziemców na terenie 
NRF w ym ienia się trudności m ieszkaniowe, żywnościowe (niedobór potraw  narodo
wych), nieprzychylność Niemców, w ykorzystyw anie cudzoziemców do „czarnej” , 
b rudnej roboty ftp.

G. S a n  d e r ,  asesor W ydziału Personalnego koncernu Georg Fischer AG 
w  Singen, pisze o trudnościach asym ilow ania się cudzoziemców i kosztach ponoszo
nych przez przedsiębiorstw a. S tw ierdza on, że koszt sprow adzenia robotnika 
z Włoch ksz ta łtu je  się w granicach 60 DM, a z H iszpanii i G recji w granicach 
120 DM. S kładają się na to opłaty apara tu  w erbunkowego, badań lekarskich oraz 
koszty przejazdu.

Jako podstaw ę zorganizowania w łaściwej pracy autor w ym ienia konieczność 
stw orzenia nie tylko m ateria lnej, ale przede w szystkim  ludzkiej bazy działania, 
k tó ra  w  dużym stopniu uzależniona jest od stosunku m iejscowej załogi do przyby
szów z południowej Europy. A utor proponuje, aby cudzoziemców w  przedsiębior
stw ach otoczyć w iększą opieką; w skazuje też na konieczność zabezpieczenia ich 
pozycji praw nej w  przedsiębiorstw ie oraz uproszczenia b iurokracji w zakresie 
przyjm ow ania cudzoziemców do pracy. Ze względu na często spotykany b rak  zna
jomości języka postu lu je dalej angażow anie tłum aczy w przedsiębiorstw ach, którzy 
częściowo spełnialiby rolę opiekunów. Proponuje szerokie w prow adzenie do za
kładów  pracy nauki języka niem ieckiego oraz w ydaw anie skróconych słowników, 
zaw ierających najw ażniejsze teksty  niem ieckie z dziedziny danego zawodu.

A utor stw ierdza, że zachorowalność i fluk tuacja  w śród cudzoziemców nie jest 
co praw da w iększa niż wśród Niemców, ale stw orzenie im wygodniejszych w aru n 
ków pobytu w NRF mogłoby jeszcze bardziej ograniczyć przepływ  cudzoziemców
2 jednego zakładu pracy do drugiego.

K. T a p r o g g e ,  dyrektor w ydziału w Federacyjnym  Związku Kas Chorobowych 
w Bad Godesberg oraz A. K r a u s ,  radca podatkowy w  Naczelnej D yrekcji F inan
sowej we F rankfu rcie  n. Menem, w dwóch rozdziałach om aw iają kolejno spraw ę 
ubezpieczeń socjalnych cudzoziemców w NRF oraz kw estie podatkowe. Taprogge 
W skazuje na to, że jakkolw iek na obszarze NRF cudzoziemcy posiadają w  zasadzie 
te sam e ubezpieczenia co Niemcy — to jednak w mom encie pow rotu do swojego 
k ra ju  tracą  upraw nienia w ynikające z pracy  w  NRF (np. do renty). Poszczególne 
Państw a na zasadzie wzajem ności zaw ierają umowy z Niem cam i zachodnimi na 
niektóre rodzaje ubezpieczeń, celem zachow ania ciągłości upraw nień, duże jednak
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zróżnicowanie zakresu i poziomu ubezpieczeń socjalnych w poszczególnych pań 
stw ach powoduje, że ujednolicenie tego ubezpieczenia naw et na obszarze EWG jest 
bardzo trudne, nie mówiąc już o pozostałych k ra jach  Europy południowej.

Dr G. M a t u r  i, w łoski socjolog, w  bardzo in teresującym  artyku le  pisze
0 trudnościach asym ilow ania się robotników  — cudzoziemców w NRF. Stw ierdza 
on, że pomimo wielu podobieństw , ludność k rajów  europejskich dzielą znaczne 
różnice. Są to głównie zróżnicowania typu psychologicznego, które u trudn ia ją  do
stosowanie się obcokrajowców do niem ieckiej m entalności i niemieckiego sposobu 
bycia. M aturi podkreśla, że całkow ite zasym ilowanie się cudzoziemców w  NRF jest 
wręcz niemożliwe, a n ieraz naw et niepożądane. Podłożem tych różnic jest, w edług 
M aturiego, odmienność klim atu, k rajobrazu, rozwoju historycznego, k u ltu ry  i w y
chowania oraz społecznej s tru k tu ry  tych narodów. G łębia i zasięg tych czynników 
w ykluczają całkow itą i pełną asym ilację.

K lim at powoduje, że już ry tm  życia na południu Europy jest całkowicie inny 
niż na północy. Sposób bycia ludzi z południa przypom ina w ezbraną rzekę płynącą 
uiicam i m iast i osiedli. W szystkie przeżycia, konflik ty  i uczucia, spraw y zawodowe
1 tow arzyskie przeniesione zostają na ulicę. Tu w yraża się i okazuje radości 
i sm utki, podczas gdy na północy Europy (mowa o NRF) wszystko dzieje się 
w  czterech zam kniętych ścianach m ieszkania, niedostępnego dla obcego przybysza. 
W tych w arunkach m ieszkaniec południa czuje się obco w zimnym, zam kniętym  
w sobie społeczeństwie NRF. Różnica k lim atu  powoduje, że inny jest tam  podział 
dnia pracy, nie m a pośpiechu i rytm iczności, jaka obowiązuje w  NRF. Inny jest 
też stosunek do pracy W łocha i Niemca. Dewizą południowca jest diam etraln ie 
różne pojm ow anie życia niż Niemca. Uważa on, że po to pracuje, aby żyć, a nie 
odwrotnie. W ystępują tu  również pewne tradyc je  — starożytni Rzym ianie i Grecy 
brzydzili się pracą fizyczną uw ażając, że przystoi ona niewolnikom — im odpo
w iadała działalność umysłowa. Niezależnie od tych tradycji, piękno krajobrazu , 
łagodny klim at, pogodne niebo i bliskość m orza ze w spaniałym  wybrzeżem  przy
czyniły się do ukształtow ania typu człowieka skłonnego bardziej do kontem placji 
aniżeli do czynnej,, system atycznej pracy. Pociąg do pracy jest jednak  obecnie 
bardzo silny. Cel tej pracy — to możliwie szybki zarobek, naw et przy dużym 
w ysiłku fizycznym, aby można było urządzić sobie później wygodniejsze życie we 
Włoszech.

Nie tylko zresztą stosunek do pracy jest w e Włoszech inny niż w  Niemczech. 
Również inne jest pojm ow anie tzw. zawodu. Powszechny b rak  w ykształcenia wśród 
Włochów nie jest tajem nicą. Większość W łochów — to robotnicy pomocniczy. Na 
ogół każdy z nich im ał się w  życiu w ielu zawodów, co wzbudza uśmiech polito
wania przeciętnego Niemca, k tó ry  posiadł jeden zawód, a oprawiony w ram ki 
dyplom daje św iadectwo teoretycznego i praktycznego w ykształcenia. Dyplomem 
południowca są jego um iejętności. Włoch cieszy się z możności działania na róż
nych odcinkach, ta  w ielostronność go bawi. Jest mniej dokładny, posiada jednak 
więcej polotu, nie lubi teorii, jest za to żywy, szybko uczy się nowego zawodu. 
Zm iany zawodu są we Włoszech zjawiskiem  powszechnym, w pływ ając na wysoką 
fluktuację. Zdaniem  au tora należałoby się tem u przeciw staw ić i zmierzać do spe
cjalizowania fachowców.

Inna jest także pozycja południowca w  społeczeństwie i gospodarce. N iejedno
kro tn ie  większe znaczenie posiada kw estia  prestiżu i wpływowe stanowisko niż 
bogactwo i dobrobyt. Na północy Europy związki tow arzyskie i gospodarcze są 
rzeczowe, w m iarę ' obiektywne, p raw ie abstrahu jące  od osobowości, na południu 
odw rotnie — sym patie i antypatie, przyjaźń i wrogość, pokrew ieństw o na ogól 
w iąże ludzi w związki tow arzyskie i gospodarcze.

Południowiec nie lubi być „num erem ”, częścią m echanizm u, oczekuje ciepła,
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otw artej przyjaźni i sym patii, oczekuje uśm iechu i życzliwości od przełożonego 
i pracodaw cy bardziej naw et niż szerokich upraw nień i w ysokich wynagrodzeń. 
Niemiec natom iast jest zimny i obiektyw ny, bardziej uczciwy i spraw iedliw y, 
brzydzi się protekcjonizm em , ale rzadko się uśm iecha, dla przybysza z południa 
jest za mało ludzki. Sposób trak tow ania pracowników  w przedsiębiorstw ach nie
m ieckich w ydaje się ostry, surowy, a nie rzadko naw et brutalny.

Południowcy z n a tu ry  rzeczy są nieufni, wszędzie spodziew ają się oszustwa, 
nie w ierzą nikomu. Sami zresztą nie są praw dom ów ni, nie dlatego jednak, aby 
popełnić oszustwo, lecz by osiągnąć zam ierzony cel.

Dostosowanie się do zimnego, wyrachow anego, ale obiektywnego społeczeństwa 
niemieckiego w ym aga długiego okresu czasu. Konieczne są jednak również w y
siłki ze strony Niemców, by ograniczyć w ypadki samowoli pracodaw ców  i zapewnić 
obcokrajowcom możliwie jednolite, dogodne w arunk i pobytu. Niemcy powinni 
okazać więcej serdeczności i uśmiechu. Zdarza się bowiem często, że pracodaw ca 
pomimo zadowolenia z pracy cudzoziemców widzi w  nich tylko czynnik gospo
darczy, a nie dostrzega człowieka i jego problem ów. Nie chodzi tu  tylko o spraw y 
bytowe, ale przede w szystkim  o kontak ty  międzyludzkie. Cudzoziemcy w  NRF 
najczęściej stanow ią grupy izolowane. M ieszkania i domy Niemców są dla nich 
zam knięte, nie są pożądanym i u nich gośćmi. W łączenie cudzoziemców do gospo
darki powinno iść w  parze z w łączeniem  ich do społeczności niem ieckiej.

Bardzo isto tną spraw ą w NRF jest kw estia m ieszkaniowa. W południowym, 
ciepłym klim acie nie m a ona takiego znaczenia. W Niemczech w łasny, w m iarę 
możności przytulny ką t jest bardzo w ażny dla przybyszów z południa. P racodaw cy 
muszą więc dołożyć m aksim um  starań , aby przybyszom zapewnić możliwie w y
godne m ieszkania.

Zasadnicze znaczenie m a też dla południowców wyżywienie. Włoch w  czasie 
pracy nie zadowala się kaw ałkiem  chleba oraz herba tą  i piwem (jak Niemiec), 
szuka on gorącej straw y i ulubionych potraw . Dlatego też chętnie gotuje sam. 
Nie zawsze ma do tego jednak  odpowiednie w arunk i i możliwości. Inny jest rów 
nież ry tm  i częstotliwość posiłków aniżeli jest to p rzy ję te  w  NRF.

Rozdział z rodzinam i pow oduje skom plikow ane sy tuacje  w  zakresie stosunku 
cudzoziemca do niem ieckich kobiet. Jest to rów nież poważny problem  związany 
z pobytem  obcokrajowców w NRF. O drębną kw estię stanow i spraw a organizowania 
wolnego czasu po pracy. W tym  zakresie przepaść między przybyszam i a Niemcami 
jest bardzo głęboka.

Południowcy, z na tu ry  rzeczy są żywsi w lokalach niż Niemcy. Nie po trafią 
spokojnie i cicho rozmawiać. Mówią i dyskutu ją głośno, są hałaśliw i. Nie ma to 
nic wspólnego ze złym w ychow aniem  — jest to jedna z cech charak teru . K iedy 
np. grupa W łochów w nocy śpiewa idąc ulicą — w ydaw ać się może, że są p ijani 
i zachow ują się rażąco na spokojnej niem ieckiej ulicy. Tym czasem  jest to u nich 
przy ję ta form a rozrywki.

Angażowanie kobiet pow oduje dodatkowe trudności. Pozycja kobiety w  społe
czeństw ie k ra jów  południowej Europy jest inna niż na północy, gdzie rów no
upraw nienie kobiety z mężczyzną jest znacznie bardziej posunięte niż na południu. 
W południowej Europie kobiety p racują bardzo dużo, ale najczęściej w ram ach 
rodziny, na zew nątrz p racu ją mężczyźni. K obieta nie może sobie stworzyć tam  
w łasnej egzystencji, zależna jest od rodziców, rodziny, krew nych — jej sam odziel
ność jest ograniczona. Zgodnie z m entalnością k ra jów  południa kobieta, k tóra 
podejm uje pracę zarobkową i zdobywa niezależność, jest złą kobietą i ponosi 
ogrom ne ryzyko wyizolowania ze społeczeństwa. Dziewczyna w yjeżdżająca za g ra
nicę w  celach zarobkowych może się narazić na to, że już nigdy nie wyjdzie 
zamąż w  swoim środowisku. Jest to niew ątpliw ie jedna z przyczyn niskiej em i-
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gracji kobiet. Z atrudnienie większej liczby cudzoziemek będzie więc dopiero wów
czas możliwe, kiedy zostaną stworzone w  NRF możliwości sprow adzania całych 
rodzin.

O statni rozdział om awianej pracy, opracowany przez prof. dr Ch. Z w i n g- 
m a n n a  z F ran k fu rtu  n. Menem, poświęcony jest psychologicznemu zjawisku 
określanem u jako nostalgia — tęsknota do stron rodzinnych. Stw ierdza on, że 
zjaw isko jest przez wielu ludzi lekceważone, tym czasem  nostalgia, określana rów 
nież m ianem  „choroba szw ajcarska”, jest — jego zdaniem  — rów nie niebezpieczna 
jak swego czasu „morowe pow ietrze”. Chorobę tę określa jako bardzo silną tęskno
tę  do umiłowanego, dalekiego obiektu (przedm iotu lub osób). A utor przypom ina, 
że większość cudzoziemców znalazła się w  NRF w  drodze przym usu ekonomicz
nego, aby polepszyć sytuację m ateria lną rodziny, kon tak t z domem na ogół jest 
utrudniony: problem y przejazdu, w wielu w ypadkach również niemożliwość kores
pondencji, ponieważ wielu cudzoziemców i . ich rodziny są analfabetam i. Świado
mość, że jedynie długotrw ały pobyt za granicą umożliwi zdobycie zawodu oraz 
kontrast pomiędzy ojczyzną i NRF, jak  również stosunki w  pracy i społeczeństwie 
pogłębiają jeszcze uczucie nostalgii. Trudność zasym ilowania się w społeczeństwie 
niem ieckim  powoduje, że cudzoziemcy w chwilach wolnych najchętniej gromadzą 
się na dworcach kolejowych, gdyż szyny m ają znaczenie symboliczne — „dla nich 
(cudzoziemców) ojczyste strony zaczynają się od szyn”.

Oczywiście, nostalgia nie jest zjaw iskiem  trw ałym , powoduje jednak szereg 
schorzeń wśród cudzoziemców, obniża wydajność pracy. Autor stw ierdza, że zda
rza ją  się przypadki, k tóre mogą się naw et skończyć tragicznie; na tle  nostalgii 
zbiorowej w ybucha często niezadowolenie w  większych grupach cudzoziemców, 
prowadzące z kolei do kry tyk i stosunków  panujących w zachodnioniem ieckich 
przedsiębiorstw ach i całym  społeczeństwie. Szczególnie niebezpieczne dla tego 
psychicznego schorzenia jest tw orzenie gett cudzoziemców z zam kniętym i klubam i 
oraz izolacja od społeczeństwa niemieckiego. Niebezpieczna dla masowego schorze
nia psychicznego jest też kw estia wyżywienia i brak  zajęcia oraz rozryw ki w  okre
sie wolnego czasu po pracy.

W om awianej publikacji nie poruszono szeregu tak ważnych kw estii, jak kon
flik ty  polityczne na tle  ostatniej wojny, swoboda w yrażania poglądów politycz
nych i ideologicznych (wśród W łochów wielu jest kom unistów , podczas gdy w NRF 
działalność partii kom unistycznej jest zakazana), nieporozum ienia na tle  rasistow 
skim  — w ychow anie w ieloletnie w duchu wyższości rasy  na pewno stanowi prze
szkodę we „fratern izacji” robotników  z południa z robotnikam i niemieckim i. Od 
wielu la t i pokoleń cudzoziemcy w Niemczech trak tow ani byli jako niewolnicza 
siła robocza. N iew ątpliw ie w społeczeństwie tam tejszym  m usiała zachować się 
niechęć i duży dystans wobec przybyszów niezbędnych z punktu  w idzenia gospo
darczego, ale trak tow anych  jako zło konieczne z punktu  w idzenia społecznego 
i wychowawczego.

Książka sygnalizuje w ystępowanie pewnych problem ów, związanych z w er
bunkiem  cudzoziemców. Będą one narastać  w m iarę ich w zrostu liczbowego, 
a postępuje on w tem pie bardzo szybkim. Obok kom isji w erbunkow ych przedsię
biorstw a na w łasną rękę w ysyłają za granicę swoich agentów, kw itn ie także nie
oficjalny handel siłą roboczą. Jego rozwojowi sprzyja w dalszym ciągu napięta 
sy tuacja na rynku  pracy NRF. Siła robocza sta ła  się tam  najbardziej poszukiwa
nym  tow arem  i będzie nim  — według prognoz — w najbliższych kilkunastu  latach.

Jerzy Bartosik
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